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PICNIC U DRUHNY NACZELNICZKI 
Londyn, 10,9,71 r. 

Droga Druhno | 
Serdecznie proszę Druhną do mnie w niedziele 26,9,71r, na amerykańsko-kanadyjaki "plonio; 

głyż chcę podzielić się z Druhnami wrażeniani z mojej harcerskiej podrózy po Aneryce, 
Czuwaj | 

alina Sledziewska hn, 

P,S, Wszystko będzie po amorykańsku - będą lody, hazburgory, madlanka, barbęcue, goki 4 soczki, hot-dogi, 
mloko, Coca-cola. 

P.P.S. Ponieważ jest tyle do powiedzenia spotykany się już o 4,00, Kto nie zdąży na 4,00 niech przyjdzie 
później, ale już nie będzie słyszał tego o czym była mowa na początku, 

PP.P,S, Będzie też dużo do oglądania: fotorgafie 1 różna inne "trofea" z podróży, 
P.P.P.P,S, Jost obawa, że spotkanie przeciągnie się do późna - transport do domów porno 2aperniony. 
P,P,P,P,P,S, adres: 31, King Bdward's Gardens, London W,3, tel, 992-2618, 

Przeciętnie na spotkanie instruktorek schodzi się nas okożo 20,czasem aż 25. 

Tym jednak razem przyszło aż 38.5 słownie: trzydzieści osiem i pół(Wanda Sokołowska 

przyprowadziła swoją 2 Magdę. Nawet druh Przewodniczący zaszczycił has swą 

obecnościę.Przyjechało też kilka druhen z poza Londynu - Wanda Lausz przew. z Luton, 

a Krysia Bryniarska hm aż z Coventry. 

Myślę,że nie była to tylko zwykła ciekawość wieści i "harcerskich plotek" z za 

morza - ale wyraz naszej harcerskiej łączności -— sposób okazania,że każda z nas, 

każdą instruktorkę żywo interesuje,jak żyją i pracują nasze siostry, Przyszedłszy na 

ten "amerykanski pienic” i słuchając tego przydługiego może opowiadania wyraźnie 

czuiyśmy,że my i one to jedno, że chociaż na dwu różnych krańcach świata,to jednak 

jesteśmy jedną, wielką rodziną - RODZINĄ POLSKICH HARCEREK. 

Wszystko odbyło się według programu. 

Już o czwartej było pełno. 

Pierwszy punkt programu - oglądanie - różnych różności przywiezionych zarówno 
przez druhnę Naczelniczkę jak i dwie wędrowniczki ,które były na Zlocie, Wszystko 
było porozwieszane, porozkładane, ułożone tak, żeby było łatwo dojść do każdej 
rzeczy, Było mnóstwo fotografii „mapy, wykresy, prospekty, bilety autobusowe ,samo= 
lotowe, takie różne rzeczy z samolotu jak mydełka, cukier, pieprz, sól itp. „karty 
sprawozdania, Oznaki nawet kawałek skały i wiązka wrzosu przywieziona z samego 
szczytu Whistler Mountain. 

Około 4.30 gdy już wszyscy wszystko widzieli i miałyśmy zasiąść do opowia- 
dania - zaczęło padać - trzeba więc było przenieść się do domu - tylko dwie "bo- 
haterki" zostały w ogrodku żeby smarzyć hamburgery. 

Druhna Naczelniczka opowiadała o swojej podróży, jak dojechała do ZLOTU - 
WĘDROANICZZK - oddała głos Teresie Ciecierskiej i Lusi Walickiej,dwom wędrowni- 
czkom z Londynu, które mówiły, śpiewały no wogóle starały się oddać możliwie 
wiernie wszystko to, co przeżyły na Zlocie.Nie zabrakło nawet piosenki o satelicie. 

Potem znowuż druhna Naczelniczka kontynuowała o swojej podróży, o Kanadzie, 
o Zlocie Drużynowych o wszystkich spotkaniach z instruktorkami ,podkreślając,że 
zawsze i wszędzie spotykała się z wielką serdecznością i prawdziwą przyjaźnią. 
Opowiadanie często było przerywane hamburgerami ,hot-dogami czy lodami - to wszys- 
tko by bardziej stworzyć amerykańską atmosferę. Siedziałyśmy tak do 9-ej, i oka- 
zało się, że pomimo,że drujpna Naczelniczka mówiła bez przerwy to jednak o wielu 
rzeczach nie zdążyła powiedzieć - to też do tej "amerykaiskiej wyprawy* będzie 
my jeszcze napewno nieraz wracać przy różnych okazjach. 
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14. 8. 1971 - 7. 9. 1971 

HARCERKI w KANADZIE : U.S.A. 
PRZYJMUJĄ NACZELNICZKE 

czyLi £4549KkmMm. w 23 DNi. 

ATLANTIC 

PACIFIC  



No i wyleciałam, Z Londynu w sobotę 14,8.71r. o godz.11.30. Iecę najwię- 
kszym obecnie samolotem - JAMBO JET - albo - 747 - do Washingtonu. Wprawdzie 
Tereska przykazywała mi żebym koniecznie zawsze w podróży spała; bo przecież 
"noce będą krótkie" - ale gdzież tam, od pierwszej chwili robota; 

Najwpierw pokazowa lekcja zakładania safety jacket, 

Stewardesy uśmiechnięte, pogodne, uczynne biegają bez przerwy ofiarowując 
pasażerowi coraz to większe wygody. Nawet Coca-Cola,której nie znoszę tu smaku- 
je wspaniale, 

Co chwila przez megafon słychać kapitana - ciągle o czymś informuje - 
Nasz Jambo startuje z szybkością 180 mil na godz.,, wznosi siię na wysokość 18000 
stóp, lecąc 1400 stóp na minutę. A przeciętna szybkość wynosi 600 mil na godz. 

Teraz już trzeba szykować się do Obiadu..«ossocseo 

Wielka podróz ....tyle wrażeń.....tyle wspomnień, gdybym chciała to wszys- 
tko dokładnie opisać - tochyba z dziesięć "ięzełków” bym wypełniła - dlatego 
przynajmniej narazie ograniczę się jedynie do zrobienia możliwie zwięzłego ka- 
lendarzyka : 

Po 7-iu godz. lotu, to jest o godz. 2.30 czasu amerykańskiego (ze- 
garek przesunąć o 5 godz.) wylądowałam na Dullas Airport, WASHINGTON ,D.C., 
gdzie spotkał mnie mój brat z synem. Pokazują mi stolicę, a pod wieczór jedzie- 
my do Annapolis gdzie oni mieszkają. 

niedziela Dzień z rodziną, Zwiedzam ANNAPOLIS, podobno najstarsze miasto 
w U.S.A. Kąpiel w Atlantyku. 

poniedzia Wyjechałam już o 6-ej rano. Brat mój odprowadził mnie do auto- 
busu. Jadę Greyhound'em przez NOWY JORK do LINDEN, Na stacji cze- 

łek 16.8. ka na mnie moja druga bratowa i dziewczynki, 
Ledwo przyjechałyśmy do domu, a już telefon..... dzwoni Hela Bo- 

guniewicz,hm., potem Ewa Gieratowa, Irka Łukomska....... 

wtorek Zwiedzam NOWY JORK, a wieczorem o 7-ej jestem u Heli Boguniewicz 
w ELIZĄBETH „New Jersey (patrz Nr.l, str. 10) na kolacji. Poznaję 

17.8, też Anię (Nr.2, str. 10), córkę Heli. Jest też druhna Jadwiga 
ILangnerowa,phm. (Nr. 3), inne instruktorki z "Podhala" są prawie 

wszystkie na Zlocie - tam się z niemi spotkam. Po dobrej kolacji oglądamy film 
z ostatniej kolonii, fotografie i nowe i stare. Na miłej i serdecznej rozmowie 
czas szybko schodzi, 

środa Jedziemy z Boguniewiczami do BETHLEHEM, Conn. Podróż wspaniała. 
Drogi, autostrady cudowne - w Angli o takich nawet marzyć nie 

18.8. można. Nic dziwnego, że jedzie się cały czas 60-70 mil na godz. 
bez zatrzymania, : 

Do Ewy Gieratowej,hm. (Nr. 4) dojechaliśmy około 5,50pp. Ślicznie tu w tym 
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DOKU,Kolację jemy przed "Domkiem" w cieniu jednego ze 160 drzew zasadzonych 
przez p. Gierata. Boguniewicze wyjechali około 9-tej. Ja nocuję u Gieratów, a- 
le jeszcze nie tak zaraz, jeszcze przedtem długo, długo gadamys+.«+«.+ 

Rano, Ewa pokazuje mi pobliski klasztor - Regina Laudis i naj- 
czwartek bliższą okolicę. Ślicznie tu wszędzie, napewno możnaby tu urzą- 
19.8. dzić wspaniały obóz dla harcerek, 

Potem Ewa odwozi mnie na lotnisko do BRADLEY, koło HARTFORD, 
Ale podrodze wstępujemy do BANTAM, Conn. - miejsce urodzin hufca "Podhale". Tu- 
taj na farmie Malewiczów odbył się pierwszy obóz, a potem przez szereg lat urzą- 
dzano tu kolonje zuchowe. W dawnej stanicy spotykamy pp. Wróblewskich: z dziećmi 
(Hania Malewicz), spędzają tu wakacje, Pokazują : o właśnie tu stały namioty 
na pierwszym obozie, a w następnym roku obóz był tam dalej, po drugiej stronie... 
phm.Renia Malewicz już nie żyje - wstąpiłyśmy na cmentarz i odnalazłyśmy jej grób, 
Ewa wiezie mnie przez Litchfield i piękne krajobrazy Nowej Anglii, 

0 godz. 5-ej odlatuję samolotem Allegheny do PITTSBURGA. Samolot 
jak zwykle b. luksusowe, stewardesy w kolorowych Hot-pants, Już o 4.15 jestem w 
PITISBURGU. Na lotnisku czeka na mnie Irka Rak-Dzierzbińska,hm (Nr,5) z mężem 
i zawozi mnie samochodem na ZLOT WĘDROWNICZEK, 

Około 6-ej pp jesteśmy na miejscu. 
Trudno nie wzruszyć się tak serdecznym 
przyjęciem. Samochód nasz zatrzymał się 
przed bramą zlotową, a tam aż szaro, wszy- 
stkie wędrowniczki się tu zebrały i czeka 
ją na mnie, Jeszcze nie zdążyłam wysiąść, a 
już ktoś fotografuje. Wysiadam, podchodzę 
do bramy, jeszcze nie przeszłam a tu pod- 
chodzido mnie harcerka - ubrana na loż,- 
buty świecą z daleka - z wielką książką, 
Muszę się wpisać, prędko podpisuję się i 
chcę iść dalej, nareszcie przejść przez 
tę bramę, ale gdzież tam : "-przepraszam, 
Druhna nie napisała, że Naczelniczka? 
Więc piszę : NACZEINICZKA HARCEREK, No, 
chyba już wpuszczą. Przy samej bramie stoi 
druhha Dzidka Bielska,phm. Komendantka Zlo- 
tu Wędrowniczek (Nr.6) a dalej po 2 stro — 
nach cały Zlot Wędrowniczek, uśmiechnięte i 
spontaniczne, Druhna Dzidka bardzo formalnie 
zgłasza Zlot, ledwo coś powiedziałam, a one 
już śpiewają : 

  

  

  

  le- lo le-le Druk-ho. Pięt-nie Cię wi- ła- ng. le — lo le— do le-lol 
Jeszcze nigdy nie czułam się tak Naczelniczką jak teraz. 

Jak tylko skończyły śpiewać - występuje z końca szeregu druhna 
Jadzia Chruściel,hm. Komendantka Chorągwi HarcerekwUSA (Nr.7) i zgłasza że 
wita na terenie,... że pierwszy raz w USA..... że historyczna chwila.... cią- 
gle ktoś robi zdjęcia... Teraz druhna Ida Olkusznik,hm, Komendantka Chorągwi 
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Harcerek we Francji (Nr, 8) zgłasza się i wędrowniczki z Francji. Strasznie 
nie lubię formalności więc poprostu witam się z niemi serdecznie. Teraz trze= 
ba coś powiedzieć, choć parę słów..... One znów śpiewają......Dzidka zarządza : 
"a teraz coś spontanicznego!" I śpiewają spontanicznie : Szła dzieweczka.. ale 
tak po amerykańsku. «+...» 

Ze wszystkich stron patrzą na mnie roześmiane buzie..,.. ja też 
rozglądam się...... tyle km przejechałam, pierwszy raz tu jestem a tyle znajo- 
mych twarzy : jest Tuncia, to znaczy druhna Dagys,hm,(Nr.9), chyba całą komen 
dę (rNr. 10) znam a i wśrod harcerek : Oleńka Kostro, Krysia Neumann, Ania, Zo- 
sia, Marta, Gabriela, Hanka i wiele innych które pamiętam z Monte Cassino. 

Idziemy wszystkie na plac koło masztu, bo właśnie pora spuszcza- 
nia sztandarów. Ta uroczystość jest wspólna z harcerzami, więc © ze kamy 
na harcerzy» 

Na Zlocie byłam 4 dni. W tym czasie Zlot odwiedziły : druhny: 
Elą Link,hm (Nr. 11), Jana Kuś,hm. (Nr.12), Halszka Chmielewska ,hm. (Nr.13), 
Ę. zj aLEOW a (Nr.14), Irena Łukomska,hm. (Nr. 15), i Ewa Jastrzębska ,hm 
Nr.16)» 

Zlot był SPONTANICZNY i ROZSPIEWANY, a Oprócz tego...«.4s4s+22 
Za dużo jest do powiedzenia o Zlocie, dlatego omówienie Zlotu Wędrowniczego od- 
kładamy do następnego numeru. A pozatym spodziewam się, że w międzyczasie nade- 
dzie też sporo wypowiedzi o Zlocie od innych instruktorek a przedewszystkiem od 
druhny Dzidki i innych druhen z Komendy Zlotu. 

i Zlot opuściłam około godz. 3pp bardzo serdecznie żegnana, 
niedziela łyjechałyśmy samochodem z druhną Irką Łukomską i Ewą Jastrzę- 
22 8 bską - znów wspaniała autostrada - taka podróż to poprostu baj- 

SĘ ka, szczególnie dla mnie, bo tylko Irka z Ewę prowadzą na zmia- 
nę, a ja "Odpoczywam", Jechałyśmy 10 godz. W Chicago byłyśmy o l-szej w nocy, 
Nocuję u druhny Ireny. 

; 
poniedziarrer odprowadza mnie na lotnisko i o 10,05 rano odlatuję do 

Vancouver'u. Tym razem linią Air Canada. Przelatujemy całe Stany 
łek 23.8. Znów trzeba przesunąć zegarek o 5 godz. Kapitan ciągle zapowiada 

gdzie jesteśmy i co widać. Samolot leci stosunkowo nisko, żeby 
było lepiej widać. Około l2-tej już jesteśmy nad górami skalistemi. Iądujemy w 
SEATTLE, a w pół godz. pózniej już jesteśmy w Kanadzie, w VANCOUVER, 

Na lotnisku czekała na mnie druhna Teresa Wojciechowska ,hm. (Nr.17) 
z kwiatami. Za chwilę przyjechali Halkowie. Druhna Zosia Halek,hm. Komendantka 
Chorągwi Harcerek w Kanadzie (Nr.18), też z kwiatami, Jedziemy wszyscy do pp. Aw- 
siukiewicz, gdzie mamy się zatrzymać .Krótko potem przyjechała też druhna Zosia 
Stohandel,hm.(Nr.19), żeby się przywitać, 

ZLOT DRUŻYNOWYCH Chor.gwi Harcerek w Kana- 
dzie był pomyślany w tym roku tak, że cała grupa - 
67 dziewcząt i ponad 40 chłopców przez pierwszy ty- 
dzień zwiedzała zachodnią Kanadę — British Columbia, 
a w ostatnim tygodniu mają obóz stały na wysokości 
5500 stóp w WHISTLER MOUNTAIN, Komendantką obozu har- 
cerek jest druhna Zosia Stohandel. Do autobusów wsie- 
dli w EDMONTON, jechali przez Góry Skaliste zwiedza- 
jąc najpiękniejsze zakątki Kanady. British Columbia - 
B.C. w tym roku obchodzi swoje 100 lecie, W każdej 
znaczniejszej miejscowości polska grupa składa wizytę 
Majorowi i jest przyjmowana przez polskie społeczeń- 
Stwo. 
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W Vancouver zatrzymali się na 3 dni. Vancouver to najpiękniejsze miasto Kanady. 

wtorek Już o 7-ej rano jesteśmy na placu przed polskim kościołem, gdzie 
wszystkie się zbierają. To pierwsze moje spotkanie z całym Zlo- 

24.8. tem. Serdeczne powitanie 
Całodzienna wycieczka na Victorię. 2 pełne autobusy doworzę nas 

do portu, potem 2 godz. promem przez Pacyfik i już jesteśmy w VICTORIA. To sto- 
lica B.C. Klub polski "Orzeł Biały” przyjmuje nas obiadem. Potem wizyta u Majora 
w City Hall, a potem w Parlamencie przyjmuje nas premier B.C. - sam Benett, 

Wieczorem jest spotkanie wszystkich instruktorek i instruktorów 
z miejscowymi działaczami u pp. Faliszewkich. Poznaję druhnę Staszkę OłŁowiecką , 
hm. (Nr. 20). druhnę Jadzię Grabowską ,phm.(Nr.21). 

ś d Zwiedzanie VANCOUVER'u.Vancouver to stolica.......hippisów, Na- 
roda turalnie każdy biegnie do Gastown. Tam można dostać wwwszszystko, 

Kąpiel w Pacyfiku. 

Wyjeżdźamy na obóz do WHISTLER MOUNTAIN odległego o 90 mil, 
czwartek Jedziemy samochodem, prowadzi Stefek Grzybowski a oprócz Zosi Ha- 
26.8. lek i mnie jedzie też druhna Luka Awsiukiewicz, druh Orłowski i 

Kanadyjka, delegatka z Ottawy, która ma"zwizytować"obóz, Już o 
11.30 jesteśmy na miejscu. Cudna miejscowość-. Sezon tu głównie w zimie -narty- 
ale i teraz też tu ślicznie, Tu właśnie ,parę miesięcy temu Trudeau- premier Kana- 
dy przyjeżdżał w podróż poślubną.Przyroda wszędzie tu wprost nadzwyczajna, Uwaga ! 
Są też niedźwiedzie -czarne, niebezpieczne.Śliczne jeziora. Więc naturalnie kąpie- 
piemy się. 

piątek Obóz mieści się w schronisku górskim należącym do Związku studen- 
tów universytetu w Vankuverze, które jest położone w tak "niedo- 

27.8 stępnym” miejscu, że dojść tam można tylko na piechotę idąc osta- 
IŁ tnie 7 -10 min. bardzo krętą, stromą ,raz w dół, raz w górę, wąską, 

zarośniętą ścieżyną. Teren wszędzie bardzo skalisty — dziwne jak na takiej ska- 
le może rosnąć tak bujna roślinność» 

Zaraz po bardzo uroczystym raporcie druhna Zosia Stohandel 
mi oznakę Zlotową, Obóz ten, a raczej Zlot Drużynowych był napewno bardzo HarGdr- 
ski i naprawdę polski, a Oprócz teg0+..«.++ 4d... 

Tak samo jak omówienie Zlotu Wędrowniczego w USA, tak samo 
omówienie Zlotu Drużynowych w Kanadzie odkładamy do następnego numeru, bo dużo 
jest do powiedzenia. I w tym wypadku też czekamy na wypowiedzi Instruktorek, a 
przedewszystkiem druhny Zosi Stohandel i wszystkich druhen ,z Komendy Zlotu 
(Nr.22) : Teresa Wojeiechowska,hm., Jadzia Grabowska,phm., Mariola Kociok,przew, 
Kaja Chylińska ,przew., Grażyna Gardziejewska,pnzew., Elżunią Szczepańska ,przew, , 
Irka Krzak,przew., Teresa Chrzanowska ,przew., Hanka Jakubowska ,przew., Marysia 
Iatoszek,przew. 

i i Na Zlocie Drużynowych byłam 4 dni. Ostatniego dnia w niedzielę 
niedziela odbyło się wielkie Ognisko dla gości. Poza miejscowymi przyje- 
29.8. chała chyba cała polonia z Vancouver - wielki po "brzegi pełny" 

autobus i niezliczona ilość prywatnych samochodów. 0 godz. 4pp. 
Mszę Św. polową odprawił polski ksiądz z Vancouver'u a we wzruszającym kazaniu 
podkreślił między innymi, radość, że tak wielka gromada polskiej młodzieży tu do 
nich przyjechała i że bardzo cieszy się że i w Vancouver też już powstały jedno- 
stki harcerskie. 

Ognisko było bardzo udane, pogodne, harcerskie, 
Po ognisku wyjeżdźamy z Halkami do Vancoucer'u, 

7  



  

  
  

  

  
  
  
  
  
  
  
  

  

  
  

  

  

    
  
  

  

  
  
  

  
  
  

  

                      

spraw OZ 
i danie 

w cyf 

KIEDY 

y rach 

SKAD 
h 

JAK. 

15.8 

DO 

s 

wać zek B4R 
KĄD 

ko o 

poniedzi
ażz:; 

aj 

WA$Ś 
PAN = 

OTKAŁA
 

ek 
30 

trzeb. 
ohandel 

ib. 4 
HINGTON

 
„ną | WASHING

T: 
KM. | GODZ 

.8. Znów
iż było być” Hąlkowie

 i 

„$.U | ANN 

> 
SH 

„JINSEK 

to byliś 
ną Ber trzeba 

już o 8.15 
ja lecimy 

APOLIŚ 
ANN APOLIŚ 

6434 
8 

H-ak 
brać.. 

my dopiero 
ronę, to KO 

Bize rano. 
Tym do TORONTO. 

NEW 
GER 

+:..., bo o 0_4.50P, 
eż pomino 

garki, 
t razem lecin Na lot; 

YoR 

NEW 

45 

7.30 
p. Jed 

,_że 
ym razi 

cimy 
nisku 

R 
LIN 

A 
GR 

MĘBK 
300 

uż 

ę było zwoł. 
zai 

zć 
mt 

GO alko 
odaać 

się Gl
ez 

nai 
Canada 

DEN 

LIN 

5 

owarz; 
ane 8 

e Zar: 
zebr' 

r. Trz 
o 5 ., ale w 2 

18. 
= 

DEN 

w yski i pecjal 
ządu 

aniu Z ba si 
godz. 

in- 

ią Ę M |ELIZABĘTH
 © | ELIZABET 

3 | 1 

nia zaj 66 RWS
EORI

 gsu odzyzo 
się w Sd

e 
Tia 

k 

ać 
> 

r 

w 

e 

lenka | | serie | 
Hao IK” mpk skaza ER

 Bo CN 

BRADLEY 
M | BRADL R 

16 | 4. > I 
a 

EC paz
ia 

mie
kka

 ki. 

EV 

ża-Wici, 
A aszub 

(senior) 
Sukarba 

Ramładziaie
 pia „ Orłowskim zej 

PITTSB 
NR.| P 

57 
! 

So dub MSE URE OE SZ RRC CEC Rake bo bow 
„hm 

5 

Marek 
J omend 

rbnik 
Ko, 

ył obi ią a j „prze- 

2.5.1 
BAC. 

p | PUWRODEG: 

zebr 
EK iE sacelanica 

Rukh Ż.ASI0E 
ecny 

ednocześ 

%.H |ZLoT WĘDR 
R 

L 

650 

wy: anymi wraż Porusz:! 
gła-stan

i orągwi 
,d a Ź.Ha 

radca 
prawie 

o! zz. 

OWNIC 
ZLOT W 

13 

ch, 
ażeniami

 zone róż 
ca Ka 

„druhni 
„Halek,h

m.-K 
druh S ały Za- 

23 4.11 
iczy 

ĘDROWNI 
5 

prz, podkreś 
jakłe odl t szub 

8 zowie 
Stókżaacć 

; Hal. 

: 
8 

I 

zyjemni
 

lając, 
ż ie od 

ematy 
ye. 

a Stohi 
endan 

ek,hm. 

CHICAG 
Mm | 

czyj 64 | 2 

p 
ar. , że d niosł: 

związ, 
andel 

PR chółe- 

2 

o 

HICAGO 

stawą. 
Ht SkOCZONi 

ziewe 
am po k ane z 

„hm. w 
orę- 

4.$.1I | V
ANCOUVER.

 
ug— | VANCOUV 

Too | 10 18 | 63 
Seż zabran

ie pemio
 sóżie Za

d 
LAT

WE 
Podziel 

s ępstwio 

nd 
ń 

Ima. 
jomiś 

e 

e 

RE 
VICTORIA 

<e | 
 NICTOR EE 3095 | 6 ; 

esi
 18, przeotągnę 

żeby pośniosży
 ) 12

h 
AE 

z 

„8.11 | VA 
<BR> 

a 
A 

jskieję © jechać 
slę  jeszóme dłuż 

SI Z EROA? 
0- 

NCouj 

VA 
120 

7 
4 

el jediaójda
 UE 

Wa. 
o EE 

SSECI GH , że byłam 

29.4.1 
VER. 

NCOLVE 
38 

drod 

ać dalt zuby - ugo, al ej mił; 
harce: 

„8. H |ZLOI 

$> 
£ 

12 

ze 1 
Ws 

ej. 
a to 200. ale nie 

y nast. 
rską 

30.4. H - DRUŻYNOWYCH
 | ag» 

ZLOT DRUŻYNOWYCH
 | " o| 3% 

Zosia 
ROC CZU A

 
O'nil „płosiety 

w progi „.t
9 

3 
AN 

00 

ś 

b 
my» 

a 5 min 

eba 

COUVER. 
R 

VANCOUVE
R. 

25] | 

liśmy na KASZU. Nosa 
A a ZA

C 
ut do Zosi 

więc było 

TORONT 
c 

10 
100 

| Gł 

BACH, N zoferzy"
 Zosia 

act
 8 Stohand. 

314 1 
io 

RONTO 

23 

wtor 
ocujemy 

w Sh
 si ek i RO

EE 
Pż zresztą 

t 

KASZUBY 
© | KASZUBY

 
NEK 

31.8 ek 
m G-0dN: 

ttege!u 
OZS

ERA
NY 

Ba |zmiiazę 

> o 

. 
olidz 

. 

WILN 
A> 

345 

O. 
danie. Jest pojechali

. 

ż już o 3 

KA = 
<B> 

Meni 
30 

pia 

Kane ać, 
worska, j

est też 1 ZS 
Cae 

a 
= 

r4U 
EDA 

- KASZUBY 
> 

z 
pie mpieny: 

e. „przew. (Nr Bęterodypia 
złatiy: roczek - Buoze 

= 
ś 

8. 
Ai 

+.... 
DO ę .Z 

ani 
O, ra 

- 

R: 
TORONTO 

4 TORONTO 
3 1 

aasós ji
: kdaleji 

Bia eh 
rzepka op

rowadza 
Jest oJiSR Harada ś

niac 

r z 
CHICAGO 

=] 
CHICAGO 

345 | 4 

R a 
ik. 

ano
 MŁ niuni 

nas po 
al. 

Ba fa 

3.4] DE 
R 

18 

a obozu 
cały te. z tu ci +  Oboz, 

8 mIZjSOKA
 plaż anicy, 

po- 

TRO 

D 
125 

ż 

nej 
wspani. 

n tere 
sza, spokó 

+ babywadą 
 SAi 

a 
To” 

6.q." 
iR 

ETROIT
 

15 

przyrod;
 

ałe - d n rozbrzm
i pokój 

ają si , ale gd 
atural-

 

4.1! | BIAŁOWIEŻ 
R | BA 

4T0 
i4 | 20 

zy 
R et arał DUSZOZERAK

I zawie 
Ek Secani

e | 

IEŻA 
ŁOWIEŻA 

SM Pe 

pisać o tym d j stanie 
wiedzie 

a obóz - polskich 
oz. 

Lub 

DETROIT 
se. 

DETR 
130| 

2 

" więzeżk
aw, © będę 

wocj s
eo, Tal gok głogó

w. ::.1.
1. ia 

0- 

ORi 
sów 

U 
1 

30 

h 
sżhite

tree 
2 O Batcc- 

s 
CHARD 

LAKE 
ORCHARD 

LAKE 
3o 

8 
4 

jeziora,
 żoć 

Fosona
a 

sała, bo Rh 
tchórze 

- 
l 

„a. H | DETROIT 
M | 0 

40 

Ra ipleka em pojechał 
yśmy też zo 

a Mirka obiecaż 

"M 
ay 

ETROIT
 

1 

EE druha 
poza 

"lk 
do 

ECA 
AED 

ecała 

BOAC 
Lt 

40 
1 

zasie 
obo: olka Hłatk 

ępujemy 
d a ( odle 

cę harce 

ONDON
 

ZU 
o,hm. , kóse 

a oC
 o 10 Bt), 

t Rojacuż
ć 

archi 

Gu? 

B 

7 umari 
3 5 038 

AR 
ej stronie 

iwum 

RAZEM 

anka © 
w 

0 racdatej nh arsza w 

h 

2 

St. 'hylin 
racamy 

ygodni 
a cement: 

Kana- 

arcerskie 

4549 | 98 

| sk
l Raan) 40, Btanicj, ? 

LEM
A 

„pl 

8 

164 
zł Druhna zk

jda: G
z). 

druhna I
 każi 

zubach, 
w 

dz ołu, Jal rka przygo 
ż 

ia Adel- 
ż jeszcze 

5 

czerą dysk k zwykło w 
towała ws 

wio ca
 aLOIn b 

prywatny
ch m

 Po naa 
A aaata 

ska ,hm. (Nr Bie : druhna 

s nagli 
tnie 

na różi 
orek Ł asiada: 

.25), i druhn 

SE Eay 
| SEO 

Sałabym 
t haro 

atwo 
my więc 

a 

ik. 
wr 

ab; 
jersk: 

na' 

do 

* 
2oać do Toronto dłużej 19" tozaty 

e trochę B
EE 

ESEJ 

bo tam na ała bo i b chę o spr 
1 żywą i e- 

7.30 jest ak miło i ae 
Żardzi 

9 

naznacz
one 
R:
 SĘ 

potkani
e in— 

      
 



AEC Eh 

"£] archiwum 
—=| harcerskie.pl  



Więc pędzimy, "Szoferzy" ci sami. Do Toronto, do Halków doje - 
chalismy na 7.00, Ledwie by£ czas żeby się trochę umyć i przebrać po drodze. 

I znów musiażam się wzruszyć, bo tak byłam serdecznie przyjęta. 
A najważniejsze to to, że tak bardzo dużo druhen przyszło. - tymbardziej, że wie- 
le przyjechało z bardzo daleka, pomimo że to dzień pracy i mimo licznych trud- 
ności. Dwie druhny np. nie mając transportu "obstalowały" sobie pana z KPH, któ- 
ry je przywiózi, czekał 5 godz. a potem odwiózł do domów. Przyszły też nawet te 
druhny, które z "różnych" względów na żadne spotkania od pewnego czasu nie przy- 
chodziły. A więc była druhna Basia Valinowska,hm., Renia Sadowska,hm., Krysia 
Burska,him., Zosia Stohandel,hm., Ada Schmidt,hm., Żosia Podkowińska,hm., Ita Ie- 
wicka,hm., Krysia Orłowska,hm., W.Radojewska,hm., Krysia Łazarowicz,hm., Fela 
Jankowska,hu., Wiktoria Szczepańska,phm,, Maria Ożóg,phm., Kamila Kaczmarek,dz.h. 
Krysia Natura,przew,, no i Zosia Halek. Myślę, że chyba Żadnej nie opuściłam, 
choć piszę z pamięci. Wprawdzie robiłyśmy wspólne zdjęcie, ale jeszcze go nie do- 
stałam ( będzie w następnym numerze). W tym zespole zaledwie kilka druhen znałam 
dawniej - ale to nie przeszkadza, że dziś czujemy się już jak bardzo dawne znajome. 
noi gad a my y y..... Dostałam od nich śliczny prezent - talerz ze świńskiej 
skory - typowe dla Kanady. 

Rozmawiałyśmy na bardzo różne tematy - między innymi np. o cza- 
peczkach., Bo do tej pory Kanada nie lubiła i nie nosiła czapeczek, Ale się przeko- 
nały, choć nie łatwo to poszło. Ale jak każda przymierzyła i przekonała się, że 
jest jej w czapeczce bardzo do twarzy, że czapeczka wygodnie "siedzi" na głowie i 
nie spada w najbardziej nieodpowiedniej chwili -to przekonały się i-obiecały, że 
już napewno wprowadzą w całej Chorągwi. Potem mówiłyśmy © harcerkach i ich pols- 
kości, o "Węzełku", o przewodniczkach, o spotkaniu instruktorek które odbędzie się 
w drugiej połowie sierpnia w przyszłym roku. I tak niektóre druhny jeżdżą w lecie 
do Europy - trzeba więc tylko tak dopasować terminy, żeby można było choć parę dni 
spędzić na obozie, Z rozmowy wynika, że już teraz wiadomo, że kilka przyjedzie, 

A potem była wspaniała kolacja. Tutej muszę zwrócić uwagę, że Zosi 
Halek przez 2 tyg. nie było w domu, i wróciła na pół godz. przed zebraniem a więc 
to wszystko, całe przyjęcie przygotowały. .++«»«»» „krasnoludki, 

W dniu dzisiejszym przypada 25 rocznica ślubu Halków, I znów kras- 
noludki przygotowały niespodziankę. - śliczna srebrna taca , było też pełno kwiatów, 
i wszystkie śpiewałyśmy : 

Sto lat, sto lat, 
Niech żyją, żyją nam ; 

Czas bardzo szybko mija, już zrobiło się późno, więc już tylko 
"Związane węzłem..." i trzeba kończyć. Część wychodzi, po inne przyjeżdżaja mężo- 
wie, też chcą się"przywitać”, Już była prawie 12 w nocy jak wyjechaliśmy z druhną 
4dą Schmidt i jej mężem - pokazują mi Toronto w nocy, 

środa Z Zosią Halek byłyśmy razem przez 10 dni, ale nie było "czasu" na 
załatwienie wszystkich spraw, więc dziś całe rano omawiamy różne 

1.9. sprawy formalne jak wnioski, kurs phm i t d..... 

Po południu lecę do Chicago - tym razem America Airline. Lot trwał 
tylko jedną i pól godzwale zdążyli człowieka nakarmić, Znowu przesuwanie zegarków 
i już o 5.50 lądujemy, Spotkał „mnie Piotr Łukomski ,phm., syn druhny Irki i za— 
wiózł do domu. Już trzeba się śpieszyć bo o 7-ej zbiórka, Jedziemy, 

Zbiórka w domu Weteranów - zebrały się instruktorki i starsze har— 
cerki, kto był w Chicago, bo to okres wakacji, Jest hufcowa Ewa Jastrzębska ,hm. , 
druhna Danka Sadlińska,hm., druhna S. Wiśniewska,hm., Hania Gorczak,hm., Ela Link, 
hm., Ania Klonowska,hm., B.Kobuś,hm., Janka Czaplak,phm., Kinga Ryska,phm. , Krysia 
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Kajkowska,phm., Hanka Lubecka,przew. no i druhna Irka łukomska,hm, Jest też około 
20 harcerek. Harcerki "przedstawiają" się inscenizując godła swoich drużyn. - po- 
tem ogólna rozmowa , trochę o wszystkim, trochę o niczym. Zbiórka trwała raczej 
krótko. iracając jedziemy przez centrun, żeby zobaczyć trochę Chicago, 

W domu jesteśmy już o 10-tej, 

czwartek To chyba pierwszy i jedyny dzień w czasie całej podróży taki "wys- 
2.9 pany". Wczoraj położyłam się przed ll-tę i spałam aż do 9-tej rano. 

.V. Irena już dawnó poszła do pracy. O 10-tej przyszła druhna Janka 
Czaplak,phm. (Nr. 27) z którą spędzam cały dzień. Najwpierw poje- 

chałyśmy do Eli Zbyszewskiej,hm.(Nr.28). Jak to miło spotykać znajome twarze. Ela 
nie się nie znieniła - opowiada o Gosi, o Reni no i o Pawełku. Bardzo szkoda, że 
narazie odsunęła się od czynnej pracy harcerskiej, 

Zwiedzamy miasto, Wieczór spędzam u druhny Ireny. 

i tek Jedziemy do DETROIT. iłyjechaliśmy o godz.1.45 p.p. Jedziemy samo- 
P ą chodem, Prowadzi Piotr jedzie Druhna Irena, druhna Wiśniewska, ja 
3.9 no i TAFUŚ -kochany, skaczący z miejsca na miejsce - ale samochód 

3 jest tąk duży, że to nawet nie przeszkadza. Tafuś to ukochany 
piesio druhny Ireny, Chcemy jechać szybko, ale jednak musimy się często zatrzymy- 
wać, bo Tafuś chce pobiegać, To też na miejsce, do Halszki dojechaliśmy dopiero 
na 7-4. Czekała na nas z obiadem od 5-ej, Teraz już jest bardzo późno i trzeba 
się spieszyć, bo na 7-4 miałam być na zbiorce zastępu "Iskry". "ięc tylko prze- 
brać się i jedziemy. do druhny Tereski Rachmaninow,przew.- ona jest zastępową i u 
niej będzie zbiórka, 

Wszystkie już są - ślicznie tu - wszystkie stoją jakby w kręgu i 
zamiast przywitać się zwyczajnie to druhna Tereska mówi, że zastęp "Iskry"... że 
ich 10....potem mówi jak się każda nazywa, z każdą się witam, nikogo tu nie znam, 
chyba nawet żadnego nazwiska nie potrafię powtórzyć, Jest też 2 druhów-mężów, mamy 
się ustawić do zdjęcia, teraz usiyść na kanapie, proszę tu patrzyć...o ptaszek, ni- 
kogo nie znam - "czy dostanę to zdjęcie do "Węzełka,?" - "Ach tak, naturalnie!" - 
to dobrze,że jest Halszka, ję przecież znam-, No już dosyć ptaszków, drtihowie so- 
bie poszli - siadamy, nie druhno nie tu - dlaczego? ta kanapa taka wygodna! prosi- 
my tu na fotelu - ach, stara cionia na fotelu, no trudno już do dna ten kielich, 
Druhna Tereska czyta sprawozdanie z działalności zastępu - jak one solidnie pracu- 
ją- trudno tu powtarzać wszystko, co zrobiły, ale dla przykładu : w ciągu 2 lat wy- 
dały na różne słuszne cele 900 dolarów, Jeśli wydały to przecież musiały zarobićł 
Teraz ja mam coś powiedzieć - mówię ogólnie, że nas 4500, że w 9 krajach... one py- 
tają, Jaga pyta o Władę, Hanka 0..... 

Sama nie wiem jak to się stało, ale już znam każdą po imieniu, 
A więc poza Tereską zastępowąę jest druhna Jaga Ceglewska,hń.,i jej siostra Kama 
Drozdowska, Hanka Wyrwicz,hm., Aldona Potempa ,hm,, Bronia Marczuk,przew., Halszka 
Chmielewska ,hm.( obiecanego zdjęcia jeszcze nie dostałam, chyba będzie w następ- 
nym numerze). Jeszcze do zastępu należy druhna Włada Wojciechowska ,hm. przyjedzie 
dopiero do Białowieży, oraz druhna Janka Gazdajka,hm i Krysia Jachulska,phm., już 
pojechały do Białowieży, przygotowuję, Zjazd. Rozmawiamy poruszając najrozmaitrze 
tematy, Choć fotel wygodny, już zapomniałam, Że "siedzę na fotelu", a jak jeszcze 
któraś zaczęła mówić o "Węzełku" to już"znałyśmy się od dawna". Ktoś proponuje 
śpiew, ale gdzieź tam, tyle jest do powiedzenia. Od zastępu dostałam śliczne 2 ko= 
guty - obraz wykonany przez druhnę Aldonę. 

Potem przenosimy się do sąsiedniego pokoju i zasiadamy do stołu i 
zajadamy - ach czego tam nie było - nie będę o tym pisała żeby Wam nie robić przy- 
krości, Około 10 przyjechali Linkowie - tu będą dziś nocować. Mężowie zaczynają 
się zjeżdżać po żony, ale nie tylko ich nie zabierają, ale sami "doi4czają" do 
nas. Nie wiem kiedy by się ta zbiórka skończyła - ale jutro trzeba być na l2-tą 
w Białowieży, a to 100 mil - więc się Żegnamy przecież tylko do jutra. 

18  



Ja będę nocować u Halszki - druh Wyrwicz nas odwozi, ale "pomylił 
drogę" i znalazżyśmy się przed domem łyrwiczów, Zaraz Was odwiozę, tylko napijecie 
się herbaty.Do herbaty znalazł się sernik, i babka Marioli, i jeszcze inne smakoły— 
ki, No a przy tym rozmawia my.......oglądamy fotografje, gadamy, ogląda- 
my przeźrocza..... ilreszcie, nie żebyśmy już wszystko obgadali, ale juz dobrze po 
3-ej druh ''yrwicz odwidzł nas tym razem naprawdę do domu, 

Jstajemy przed 9-tą. Poznaję p. Chmielewskiego, Narysię i jej có- 
sobota reczki czyli śliczne wnuczki Halszki., Po 10-ej przyjeżdża po nas 
4 9 Tereska, jedziemy więc do Biażowieży w trójkę. 

R) zaczynam lubieć jeździć jako pasażer, można rozgłądać się, tyle 
ciekawych rzeczy zo zyć. Droga jak zwykle wspa> 
niaia. Jak przy każdej drodze peźno przeróżnych = 3 
reklem, ogłoszeń wychwalających najróżniejsze || Women's Liberation Unit Seeks 
artykuży. Po prawej stronie wielki, ze miespo- > s Ź 5 

b ; Widening oł Drive łor Justice 

  

sób nie zauważyć, napis :     
Rozmawiamy naturalnie bez przerwy - juź wydaje się, że wszystko 

"obgadane", a tu znów coś się przypomina. Tro- 
, FR » « jchę dalej znów widaćcwielki, rzucajęcy się w 

Women's Liberation Unit Seeks joczy ten sam napis, Że też nie zauważyłam 
ź k s £ tego poprzednio, a dopiero dziś, właśnie Widening oł Drive or Justice|| 5552 ? Jaóxolnki! Z JARANOĘ gó 

  

      
Okożóo 12-ej jesteśmy na miejscu w BIA4OWIEŻY - stanica harcerska 

hufców w Detroit. Tu już gwarno - odrazu wpadam w objęcia druhny Janki Gazdajki ,hm., 
(xr.29).iększość druhen już przyjechała. Ź Nowego Jorku, poza druhnami które juź 
znam przyjechaaa druhna Lariola Adamczyk ,przew. (słynna od babki) - skarbniezka Cho- 
rągwi. Frzyjechała też druhna Jadzia Viskowa,hm. i druhna Pasia Bazylewska ,hm. 

zjazd rozpoczył się o godz. 1.30. Wszyscy zebrali się wokół masz 
tu. Druhna D. Sadliuska,hm. przewodnicząca 4.0, otworzyła Zjazd i poprosiła druhnę 
Naczelniczkę i druha Wojteckiego - seniora o podniesienie sztandarow. 

"szystko co nasze Polsce odddamy....." 

Na przewodniczącego Zjazdu wybrano druha Jana Kantego Miskę ,hm. 
do prezydium: druhna H. Sledziewska,hm., druhna E. Gieratowa,hm., druh Wojtecki. 

Zjazd trwał 5 dni. i chwili otwarcia Komisja Weryfikacyjna podała 
stan : Harcerek  - 26 

Harcerzy  _ gg Po południu dojechało jeszcze kilka 
St. Haro. - harcerek i kilku harcerzy. 
K.P.H. 4 
Obwód 2 

Razeiń  — 61 

„jazda tak jak wiele innych: protokóły, sprawozdania, dyskusje.... 
irudno tu omawiać cały Zjazd - nas przedewszystkiem interesuje Konferencja Harcerek, 

lia Konferencję Instruktorek miałyśmy praktycznie cały dzień ! 
Sekretarzoważa (na ochotnika!!! )druhna Rwa Gieratowa - przysłała już nawet sprawom 
zdenie, ale jest tak obszerne, że musimy odłożyć do następnego numeru. Dziś przytoczę 
tylko to co zostażo zaprotokułowane odnośnie dyskusji na temat "Wwęzełka" : 

= "..,....Utrudniony kontakt osobisty poczęści zastępuje nam "Węzełek", bardzo lu- 
biany i pilnie czytany. Bezpośrednie i spontaniczne wypowiedzi stwarzają atmosferę 
szczerości i zaufania. Hm. liiskowa apelowała coprawda o powściągliwość, dając jako 
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przykład pochwały Dzidki Bielskiej pod swoim adresem, kontrastujące z ostrą krytyką 
nie harcerskiej atmosfery Zjazdu. Większość obecnych jednak, zwłaszcza młodsze nie 
godziłasię na obniżanie temperatury uczuć, szczególnie w pochwałach. To też pochwały 
pod adresem "Węzełka" były liczne;" 

była u nas na zbiorce zastępu, ale zdecydowałyśmy, ze lepiej to 
zrobić teraz tutej, zeby wszystkie to widziały i wzięły z nas 
przykład. I Halszka wręcza mi 35 dolarow, 

Zrobił się jednocześnie ruch, ktoś z kimś rozmawia i nagle 
wstaje Ewa Gieratowa i mowi : 
-- Wprawdzie niema dziś naszej hufoowej, ale jest nas tu trzy 

-- Komenda Chorągwi nie moze być gorsza - mowi druhna Jadzia- 
Komenda Chorągwi zgłasza Supełek 100 dol. na "Węzełek", | 

poniedzia kioroda osa 000 o godz. 12 w południe. Zdążyłyśmy jeszcze z Halsz- 
po 

Zupełnie licytacja. To juz nie Supełki to SUPŁY, 

obrazam sobie minę Krysi Januszajtis (skarbniczka 
G.K.Hek) jak jej będę oddawała te pieniądze - moze się 
zgodzi na kolorowy numer. Juz poprzednio kilka druhen tez 
wpłaciły indywidualne Supełki (druhna Link, Jankowska) 
co w sumie daje rowne 200 dolarow, słownie : 

A potem zabrała głos dhna Hatszka Chmielewska ,hm,: - = 
-- Właściwie to Tereska miała mowić, bo ona jest zastępową, ale 
wszystkie uwazacie, ze ona mowi cicho, więc ja powiem, Otoz 
nasz z-p, Z-p Instruktorek "Iskry" z Detroit składa "Supełek" - 
35 dolarow na "Węzełek". Miałyśmy to zrobić wczoraj, jak Druhna 

| DWIESCIE DOLAROW. 

instruktorki z hufca "Podhale", między nimi skarbniczka, więc 

To pokryje koszta prawie 2 numerow, 

ć nad jezioro, 

zdecydowałyśmy przekazać Supełek - 50 dolarow na "Węzełek" i 
odrazu wypisuje czek, 

łe „9. Pożegnanie. Wyjazd.z Białowieży, Ksiądz Kapelan Z. Peszkowski „hm. 
k 6 odwozi Ewę Gieratową i mnie na lotnisko, i 

Wstępujemy do ORCHARD IAKE . Zwiedzamy.... Ksiądz z d okazuje n i nowoczes- ny kościdł, bibliotekę, pokój polski..... a +AAR JE y 

m dEakoL ech, tnie zh Rota afodicaiić - Metropolitan Airport, Detroit. .+««.+o 
amołŁot odlatuje nut wcześnie więc ierw odprowadz: zegni się... juz z daleka Ewa jeszcze woła: - a ucałuj Elę tezyreeczi A At SARSY t 

A Teraz idziemy do mojego samolotu - żegnam się z księdzem. Tym razem 
przed wejściem do samolotu jest rewizja osobista - szukają broni. Stewardesa jeź- 
dzi po człowieku wielkim magnesem, Niczego zakazanego nie miałam, więc wpuścili 
mnie do samolotu - za 8 godz. będę w domu. Te druhny ż Nowego Jorku, które wracaję 
do siebie samochodem będą w domu dopiero za 16 godzin. 

wtorek 
7.9. 

O godz. 8.00 rano wylądowałam na London Airport, 
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Tyle kilometrow przejechałam, tyle instruktorek widziałam, z 
tyloma problemami się zetknęłam, tyle nowych ludzi poznałam - czy można to 
byio zrobić tylko w 5 tygodnie ? A może ta podróż diużej trwała ? przecież 
wyjeżdżając z Londynu bysam "młodą" mam, 2 dzieci, w czasie podróży często py- 
tano mnie o Tereskę i kaćka a wróciłam i jestem ..... babcią - mam ślicznego 
wnusia Alusia. 

; Jednak to bysy tylko 8 tygodnie, a dokładnie 23 dni. Właściwie 
cazy czas byaam w drodze, - tylko raz spałam 5 kolejne noce w tym samym miejscu. 
iącznie zrobiżam 24549 km. w ciygu 98 godzin to znaczy podróżowałam z szybkością 

24549 Ś RE ORA Ć 242,54 km/godz. 

Co widzisz na tym obrazku ? Kielich czy dwa profile ? 

ważne, nauką z tej podróży i wszystkich spotkań jest wymowne stwierdzenie faktu, 
który taomaczy załączony obrazek. 

hie o to chodzi czy to "dobrze" czy "żle" widzieć jedno albo drugie, ale jest 
aiezbityn faktem, że każdy, kazdą rzecz widzi inaczej i inaczej rozumie. 

Czytając "Jęzeżek", rozważając harcerskie wydarzenia i problemy pamiętaj, że 
dla Ciebie może być ważniejszy kielich, a dla kogo innego dwa profile, zaś kie- 
licha wcgóle nie spostrzeże dopóki mu ktoś nie pokaże, 

Glot wydrowniczy, 4lot w Kanadzie jak zresztą i każde inne harcerskie przeżycie, 
nasuwają wiele refleksji, wskazówek na przyszłość, Umiejmy wyciygać wnioski !! 

"yęzeiek" oczekuje obfitej poczty z za Atlantyku.,..««1e:2 
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TNSBRYURPORZI 

dnałaa Krystyna Kajkowska,phm, CHICAGO, pisze : 

Pragnę wypowiedzieć swoje wrażenia z tegorocznego zlotu w Kittanning, 
Pensylvania.Było to dla mnie wielkie przeżycie.Żlot różnił się od minionych 
podobnych imprez tym,że panowała w nim większa niź dawniej swoboda wśród mło- 
dych.Głównym celem zlotu było rozbudzenie ruchu wędrowniczego i zapoznanie się 
ze swoimi rówieśnikami z innych okolic.Dzięki spontaniczności i zapałowi ,które 
nam towarzyszyły zachęciło się mnóstwo młodzieży i z pewnością nie odejdą z har- 
cerstwa.Uważam,ża swoboda jaka panowała jest zgodna z duchem czasu i postępue 
Nie możemy się trzymać przepisów,które były dyktowane młodzieży 40 lat temu. 
My,dzisiejsza młodzież, jesteśmy inni niż poprzednie pokolenie,bo jesteśmy bar- 
dziej samodzielni i lepiej uświadomieni,Nie jesteśmy jednakże ani gorsi ani 
lepsi od naszych poprzedników.Instruktorki nie zawsze zdają sobie z tego spra- 

wę ,wydaję,c o nas często skrajnie krytyczną opinię i to utrudnia porozumienie 
się między nami.Wielu z pośród młodych harcerzy odpadało w wieku 16-17 lat, 
bo nie znajdowali zadowolenia w zajęciach i regułąch narzuconych przez star- 
szych i nie mogli się zachować „ani nawet wypowiedzieć ,tak jakby chcieli i jak 
myśleli.W ciągu ostatnich paru lat dużo się zmieniło na lepsze ,bo poprawiła 
się atmosfera i współżycie między harcerkami i instruktorkami.Dają one harcer- 
kom większą samodzielność w organizowaniu imprez.Tak też było na zlocie w Kit- 
tanning,gdzie młodzież zabawiała się znakomicie a również skorzystała wzboga- 
cając się o nowe doświądczenie życiowe. 

dzałaa Władka Wojciechowska ,hm. z Toledo, Ohio, pisze : 

W Detroit istnieje zastęp Instruktorek "Iskry". Przeszłość jego sięga 
dawno, bo aż blisko 20-tu lat, Żastęp "Iskry" przechodził liczne przeobrażenia. 
Były wzloty i upadki - normalnie jak to w życiu bywa. Jednak jego symboliczna 
pierwotna nazwa "Płomienie" i jego głębokie hasło założenia - oparły się wszyst- 
kim burzom i próbom czasu, 

Zwabiła nas do zastępu "Płomieni" druhna Janka Odrzywolska - Gazdajka, 
najmniejsza instruktorka wzrostem, ale duchem wielka, dumna i ambitna w swojej 
nieugiętej postawie. Setki dzieci i młodzieży detróickiej przejęło jej przepię- 
kny polski język. Setki młodych dziewcząt utrz, j j 
i obyczaju wiaśnie dzięki Nisj. Ra PRE R A polskiej tradycji 

Z biegiem lat w zastępie "Płomieni" narósł prawdziwy skarbiec naszej tra- 
dycji harcerskiej. Zakres pracy byi szeroki.Obok kształcenia - pomoc w akcji let- 
niej oraz irprezy dochodowe. "Płomienie" paliły się "Jasnym Płomieniem", 

Niestety ,dodatkowe i nieprzewidziane zajęcia osobiste i rodzinne instru- 
ktorek wstrzymaży dalszy rozwój zastępu.Druhna Janka rozpaczliwie i dramatycznie 
ratowała swoje "Płomienie". Przestałyśmy się palić - tliłyśmy się ledwie, i niewie 
le brakoważo,żeby z "Płomieni" pozostał +.....POPIÓŁ, Ę 

Odgrzebała nas i wychuchaąła druhna Jaga Ceglewska Hm, Tlące jeszcze nazwa- 
ła "Iskrami", Podsumowała nasz program pracy i specjalny nacisk położyła na zdoby- 
wódnie funduszy, Znając bolączki swojego terenu, uważała ten punkt za wążny, Zbiór- 
kom w.swoim domu nadała Świetność i dostojność, W pracy była nam przykładem, Nawią- 
zała kontakt siostrzany z zapomnianymi starszymi instruktorkami, Pozwoliła nam zna- 
leźć swoje miejsce w zastępie, 
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